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W ychodzi w e w torek, czw artek i sobotę 
wraz z bezpłatnym  dodatkiem sobotnim. 
Przedpł. kw art, w ekspedycyi 1 m. 25 f., 
na poczcie 1 m. 50 f., z odnoszeniem do 
domu przez listowego 1 m arkę 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za ogłoszenia płaci się od wiersza pe - 
tytowego 15 fen., od reklam y 40 fen. 
prenumerando. P rzekład na język pol­
ski bezpłatny. L isty  do Redakcyi należy 
frankować. Rękopisów się nie zwraca.

2 ,

Dziś: Cl a-o S I ! .

Ju tro : B łażeja b. i m. Bochum, wtorek, 2 luteg© 1892, Słońca w schód: godz. 7 min. 7 40 
Słońca zachód: godz. 4 min. 4 48

REDAKCYA, EK bPED It CYA i DRUKARNIA „W IARUSA POLSKIEGO* znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole.
„W iarus Polski* zapisany jest w cenniku pocztowym, (Zeitungs-Preisliste) strona 323, nr. 37.

F rse & p ła ta  
Afgr na luty i marzec,
„W iarusa Polskiego* wraz z bezpłatnym 

dodatkiem religijnej treści „Nauka Katolicka* 
wciąż jeszcze na te dwa miesiące zapisywać 
można. Ale czas już najwyższy, bo spóźnia­
jący się abonenci tracą pierwsze numera ga­
zety. Spieszyć się więc trzeba z zapisaniem, 
jeżeli kto tego dotąd nie uczynił!

Podobno niejeden z naszych twierdzi, żc 
i bez czytania wie już. co w gazecie stoi. 
Taki to albo cudowny człowiek, co wie wszy­
stko sam z siebie — a takich nie ma — albo 
właśnie zupełnie nieoświecony, gdy nic nie 
czyta. Już takie nierozsądne twierdzenie jest 
dowodem, że mu trzeba nabyć oświaty przez 
czytanie! A więc niechaj tacy zapiszą „W ia­
rusa jak  najprędzej!

Drudzy podobno niby to z oszczędności 
nie abonują naszego pisma. Piękna mi to 
oszczędność! Kilka groszy na- gazetę to się 
żałuje, ale gdy w długie wieczory i niedziele 
nudy trapią, to w oberżach wesoło krąży piwo 
i wódka. A tych oszczędnych tam nie brak. 
Jeueń wieczór przy piciu, kartach i muzyce 
więcej z kieszeni wyciągnie, juk cały ćwierć- 
roczny, a może i roczny abonament. A  w do­
datku w głowie pusto, a w duszy grzech.

Tacy również najlepiej zrobią, jeżeli za­
raz zapiszą sobie „W iarusa Polskiego*, a o- 
szczędzą i pieniędzy i upadku na duszy, oraz 
wzbogacą swą wiedzę. *

Dalejże więc zapisywać „W iarusa Pol­
skiego !“

JP otg'fei64
wraz z bezpłatym dodatkiem religijnym p. t.: 

„ la it k a  łkuitoiśeksW 
kosztuje (na luty i marzec) na p o c z c i e  z od­
noszeniem do domu przez listowego

1 markę 20 fen.;
w A j e n c y a c h  „W iarusa Polskiego* z od­
noszeniem do domu również

1 markę 20 fen.;
w E  k s p e d y c y i zaś

80 fenygów,
jeżeli abonent sam przysyła po numer.

IsSfT" Na poczcie prosimy wyraźnie żą­
dać: Zeitung W i a r u s  P o l s k i  aus B o c i m m .

Ekspedycja „Wiarusa Polskiego”
w  U o c l m i n  (w Westfalii) Maltkeserstr. 17a.

Z obrad sejmowych nad sprawami 
szkólnemi.

Jeszcze zanim urzędowo rozpoczęto ob­
rady nad owym ważnym projektem, przeci­
wnicy tegoż, liberałowie ostro go zaczepiali. 
Poprzednio już wspominaliśmy, jako ta partya 
obawia się rozszerzenia wpływu duchowień­
stwa, a co z tern idzie w parze, nie chce roz­
szerzenia ducha chrześciańskiego w kraju. Jak  
błędne zasady tych łudzi, to każdy jasno w i­
dzi, boć raz kapłan nigdy do złego kusić nie 
będzie, lecz owszem głosi miłość bliźniego dla 
wszystkich ludzi, a więc i dla liberałów — 
chociaż naturalnie nie dla ich przewrotnych 
zasad — i zaszczepia w młodociane serca u -  
czucia religijne, aby młodzież dorósłszy, życie

wiodła uczciwe i skromne, aby7 z nićj wyszli 
dobrzy poddani państwa, oddający cesarzowi, 
co jest cesarskiego, a Bogu, co jest Boskiego. 
Czegóż więc ten popłoch, ta wrzawa i nie­
nawiść! Doprawdy, że podejrzywać ich p ra ­
wie można, że obawiając się pracy duchowień­
stwa w szkole, obawiają się wiary samej i 
religii. A przecież chyba nikt twierdzić nie 
może, że wiara cbrześciańska jest szkodliwa 
dla ludzi, kraju i społeczeństwa całego. Wszak 
właśnie brak religijności tak zastraszające wy­
wołał następstwa, że rząd powraca powoli do 
lepszych zasad. Zaczyna na pierwszy plan 
wysuwać naukę religii jako lekarstwo ku na­
prawie złego. Czyż ci zaślepieni w swej nie­
nawiści panowie nie widzą choroby toczącej ciało 
społeczeństwa ludzkiego? Czy gotowi z bło­
gim spokojem twierdzić, że ludzkość taka do­
bra, szczęśliwa, niewinna? Chybaby sami u- 
myślnie się okłamywali!

Ale nie dość na tem, liberałom jest  nie­
jako solą w oku ta drobna ulga nam udzie­
lona, że dzieciom polskim wolno za pieniądze 
rodziców udzielać prywatnej nauki języka pol­
skiego. A przecież dzieje się to tylko w7 tym 
celu, aby potem z bibujin.j history: i kate­
chizmu tem lepićj uczyć się mogły. To też 
poseł polski p. Szuman należytą dał im od­
prawę, przyczem wyraził swe zdziwienie, iż 
minister tłómaczył się przed liberałami, jakoby 
tylko dla powiększenia dochodów licho p ła­
tnych nauczycieli udzielił powyższego zezwo­
lenia. „Czy Polak ma za to, że bił się jak 
lew pod Dypiami, Królowogrodem i Sedanem, 
przelewał krew, niosąc wszystko za kraj i mo­
narchę, co najdroższego bo życie w ofierze, 
ma być traktowany jako obywatel drugićj kla­
sy, nakładać na siebie odrębny i to stały na 
zawsze podatek, nie znajdując tego w szkole 
dla dzieci, co sprawiedliwość i mądrość poli­
tyczna nakazuje i to jedvnie dla tego, że mu 
P an  Bóg i jego dzieciom dał się urodzić P o ­
lakami?* T ak  mówił szanowny mówca, zwra­
cając uwagę na groźne chmury socyalizmu i 
wyrażając nadzieję, że rząd nam wymierzy na­
reszcie dla własnej korzyści sprawiedliwość.

Gdyjuż na dobre zaczęły się obrady nad tą spra­
wą, bronił projektu minister oświaty p. Zedlitz, 
wykazując potrzebę przeprowadzenia tej usta­
wy. Mianowicie też sędziwy poseł centrowy 
p. Reichensperger w długiej i świetnćj prze­
mowie. kruszył błędy przeciwników7, wykazując, 
do czego nas doprow7adził błędny kierunek 
szkólny. Dziś nie ma innej rady, jak uszano­
wać religią, rozszerzać ją  przez szkołę i wzma­
cniać, to jedyny sposób uratowania ludzkości 
i państwa.

Nie mogąc podawać treści rozmaitych 
długich mów7, ograniczamy się na streszczeniu wy­
wodów polskiego mówcy, posła ks. dr. Jaż ­
dżewskiego, co nas najwięcćj obchodzi. Czci­
godny nasz szermierz sejmow7y wyraził swą 
zgodę na nowy projekt szkólny, chociaż różne 
jeszcze w nim są niedomagania, które będzie 
trzeba usunąć. Polacy — tak mówił — więcej 
niż kto inny pragnie trwałego uregulowania 
sprawy szkolnej, bo najwięcej odczuli szkody 
i przykrości ciągłych zmian w zakresie szkol­
nictwa. A zmiany te dla nas zwykle bardzo 
były bolesne, zwłaszcza gdy w roku 1887 re­
skrypt ministeryalny usunął zupełnie naukę ję ­
zyka polskiego ze szkół ludowych. Doświad­
czenie wykazało całą niesłuszność takiego roz­
porządzenia i od niedawna wolno pryw7atnie 
nauczycielom uczyć dzieci po polsku, ale i tu

władze rządowe szkolne robiły trudności. P rzy -  
tem miejscami ubogie gminy nie mogą tak 
wielkich ponosić kosztow na opłacenie nauczy­
ciela. Jeżeli więc rząd ma rzeczywiście do­
bre zamiary zadowolnienia polskiej ludności, 
to trzeba koniecznie przywrócić stary zwyczaj 
i zaprowadzić w polskich stronach planem ob­
jętą naukę szkolną. Gdy zaś szkólniętwo ma 
być uregulowane na podstawie wyznaniowej, 
to i dozór nad szkołami musi być oddany w 
ręce osób tego samego wyznania, tak że nad 
katolickiemu szkołami musieliby być inspektorzy 
katoliccy. Gdy uznano potrzebę położenia 
większego przycisku na religijne wychowanie 
i naukę religii, rzecz prosta, że do tego naj­
odpowiedniejszymi kierownikami są duchowni. 
Ale naukę religii w języku ojczystym udzielać 
trzeba, jeżeli ma pożądany odnieść skutek. 
Aby zaś dobrze ją mogli wykładać nauczy­
ciele, powinni w seminaryach sami w7 ojczy­
stym języku ją  pobierać.

Obawy niektórych mówców, że nauczyciele nie 
będą zadowoleni,z tego, iż dostaną się w zu­
pełną zależność' od księży, są nieuzasadnione. 
Księża będą umieli dobrze i uprzejmie z nimi
s  i  _QlVuL \j

Odpowiedź ministra Gosslera na te wy- 
wody nie jest dla nas niestety pocieszającą, 
bo powiedział, że rząd nie może wszędzie da- 
w7ać inspektorów szkolnych wedle wyznania u -  
czniów, ani nie przywróci wykładow7ego ję­
zyka polskiego, bo szkoła jest niemiecka. P o ­
mimo to mamy mocną nadzieję, iż kiedyś się 
to stanie. — Później kanclerz lir. Capriwi za­
brał głos, zbijając zaczepki różnych przeciwni­
ków7 ustawy, i oświadczając, że rząd będzie 
miał dość siły przeprowadzić to. co za słuszne 
uważa. Bez religii — tak mówił między in- 
nemi — nie może się szkoła i lud obyć. Nie­
stety i kanclerz smutną. w7ieść ogłosił, że rząd 
pruski na powrót Jezuitów się nie zgodzi. Trze­
ba nam więc jeszcze czekać cierpliwie!

W  sobotę ukończono pierwrsze obrady nad 
ustawą szkolną i w7ybrano komisyą składającą 
się z 28 członków. Tam dalej nad nią za­
stanawiać się i obradow7ać będą. —

Nowiny ze świata  politycznego.
C e s a r z  W i l l i e l m  nadał w dniu swych 

urodzin między innymi ministrowi oświaty hr. 
Zedlitz order czerwonego orła I klasy. Nie 
bez przyczyny upatrywać należy w7 tym akcie 
łaski monarszćj nagrodę za dzielne wystąpienie 
ministra w obronie nowćj ustawy szkolnej. 
Jes t  to tćż zarazem dowód; iż cesarz koniecznie 
życzy sobie przeprowadzenia owćj ustawy. — 
I niezawodnie takowa przejdzie pomimo wiel- 
kich trudności stawianych ze strony liberałów. 
Dodajemy, że i Bismarck odezwał się w swój 
gazecie przeciwko ustawie, głosząc, że rząd 
za bardzo się ogląda na partyą centrową, ka­
tolicką. Ale na to chyba to mu odpowiedzieć 
można, że szkoda, iż on swego czasu nie szedł 
za poradą centrum, które na swym sztandarze 
wywiesiło tak szlachetną zasadę: Za prawdę, 
wolność i p ra w o ! To są zasady iście chrze- 
ściańskie i tylko prawa na nich oparte mogą 
być zbawienne dla państwa i ludzkości. — 
Wiele po gazetach gadaniny o tem. że minister 
skarbu Micpiel, liberał, chciał porzucić krzesło 
ministeryalne z tego powodu, że jest przeci- 
wnym wnioskowi szkolnemu, ale cesarz do po-
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zostania go nakłonił. Nie wiedzieć napewno, 
ile w tem prawdy, ale nam się zdaje, że taki 
minister wie, iż nie zawsze woła jednostki, 
łecz większość uwzględnioną być musi. lo  
też pewnie nymyśli się i skarbem dalej zarzą­
dzać będzie, zwłaszcza, że na tem właściwem 
jego polu życzenia jego się spełniają. l a k  
n. p. wchodzi właśnie w życie nowe prawo 
podatkowe, którego on jest niejako ojcem, bo 
je ułożył. — Na urodzinach cesarza był także 
obecnym wielki książę r o s y js k i  Aleksy. 
Bardzo być może, iż car umyślnie go wysłał, 
na tę uroczystość w celu pokazania, iż przy­
najmniej pod względem towarzyskim nie zrywa 
zupełnie stosunków z cesarzem. Na polu po­
lityki są one jednak bardzo zimne. O carowej 
piszą, jakby jej stan zdrowia nieco się pogor­
szył. Ze względu na panujące w Rosyi zimna 
ma wyjechać do południowej Irancy i,  gdzie 
dużo cieplej. Francuzi, trzymający się Moskali 
jak pijany płota, bardzoby z tego byli kon- 
tenci. — Gazeta „Nedelja" zamieściła nowy 
obraz nędzy z krainy głodu. Pisze, że chłopi 
nieustannie opuszczają swe zagrody, nie chcąc 
patrzeć na to, jak ich rodziny wymierają 
z srłodu. Tu i owdzie wychudłe dzieci w łach­
manach żebrzą o kęs chleba, a ciała końskie 
bez życia świadczą, że i one stają się ofiarą 
głodu. Wiele ludzi żywi się gliną z przymie­
szką trawy, a nieraz przez dwa i trzy dni 
niema co wziąść do ust. Bolesny to opis, 
ale rząd pomimo straszliwych tych kłopotów 
niecną swą robotę tępienia obcych narodowo­
ści prowadzi dalej. Tak rozporządził znowu 
kurator dorpackiego okręgu naukowego, aby 
wszystkie szkoły niemieckie, utrzymywane przy 
zakładach dobroczynnych, zaprowadziły u sie­
bie rosyjski język wykładowy. O olbrzymiem 
swem wojsku także ani na chwilę nie zapomina 
rz ą d ; już teraz mówią o wielkich manewrach, 
jakie mają się odbyć w tym roku w Rosyi. -— 
O jc iec  ŚW., Bogu dzięki, już zupełnie zdrów 
i wrócił do zwykłego trybu swego pracowitego 
życia, a niedawno przewodniczył na posiedze­
niu kongregacyi zajmującej się kanonizacyą 
sprawą zaliczenia- w poczet Świętych re­
demptorysty Majolli. Posiedzenie to trwało

Pan Marek w piekle.
Gawęda W ł. Syrokomli.

I.

Panie Jakóbie! Canonica hora1)
Żyjemy z sobą nie dziś i nie wczora,
Byliśmy razem smutni i weseli,
Razem miód pili i razem krew leli;
Co zjedli soli, nie przemierzyć korcem,
Snuli się niegdyś pod jednym proporcem 
Po całym świecie jak po piekle Marek —
Toć miło razem wychylić puharek.
Daj Bóg na starość pocieszyć się zdrowiem ! 
J a  ci o Marku przypowiastkę powiem.

II.
Ten Marek — słuchaj jegomość dobrodziej —- 

Jak  się nazywał i z kogo się rodzi,
Jak ieg o  herbu używał w sygnecie,
Nic nie wiadomo — a świat różnie plecie. 
Lecz był to szlachcic — mimo szlachty braci, 
Z wielkim się domem jakoś koligaci.
Nie już po mieczu doszedł parenteli,2)
Lecz się poplątał więzami z kądzieli.
Co mu tak serce próżnością rozłechce.
Ze z drobną szlachtą i gadać już nie chce: 
Szlacheckie dwory omijając z dala,
Jeno się pany możnymi przechwala.
Zamiast zajadać z dziatkami i żoną 
Szlachecki barszczyk ze sehabą wędzoną,
I  pijać piwko, co się w kuflu pieni.
P an  Marek wzdycha do pańskićj pieczeni.
I  do ukłonów stare kości zgina,
By spijać męty pańskiego węgrzyna.
N a chudej szkapce, z szabelką u pasa,
Z zamku do zamku ustawicznie hasa :
Tam pan kasztelan wyprawuje gody.
Tam imieniny pana wojewody :
Gdzie bra t choruje, tam go ani proście,
On śpieszy leczyć ogary staroście.
Dopieroż patrzaj, jak wyciąga szyję 
I  jasnym panom prawi oracye,
Jak  ich wywodzi od dziada, pradziada,

* ) Kanoniczna godzina to jest- 12 wiecz.
2) Wysokie pokrewieństwo.

.ż 2xjz godziny. — Nad H is z p a n ia  czarne 
iągle wiszą chmury, grożące wybuchem dal- 
zych rozbojów i buntów. Znowu dało znak 

życia straszne sprzysiężenie, nazwane „czarną 
ręką", które przed laty krwawo stłumione zo­
stało. Pewnej gazecie przesłał ten tajemny 
związek swe ustawy drukowane. Na pierwszej 
stronie wymalowana czarna ręka z wyciągnię­
temu palcami i długiemi paznogciami, po łewćj 
stronie dwa skrzyżowane sztylety, po prawej 
rewolwer. Biedni ludzie, których najwyższym 
celem mordy, pożoga, rabunek! — Jeszcze cią­
gle znajdujemy w gazetach opisy okrucieństw, 
jakich się dopuszczano na biednych chrześcia- 
nach w C h in a c h . Między innemi  ̂ donosi 
pewna gazeta angielska, iż w mieście Kintszan 
lała się krew ehrześciańska strumieniem po 
ulicach. W mieście Pa-K eon  odbyła- się rzeź 
prawdziwa, jak  niegdyś w Betlejem, gdzie 
mordowano na rozkaz Heroda niewinne dziatki 
żydowskie. Wymordowano tam całe gromady 
ludzi, dzieci przypiekano żywcem przy ogniu 
lub smażono w kotłach. Doprawdy, że trudno 
prawie uwierzyć w możliwość takich okrucieństw, 
a jednak one niestety prawdziwe. Ale wylana 
krew ehrześciańska to nowe nasienie wiernych.

2  k ra ju  o jczystego .
* rŁ  P o z n a ń s k ie g o .
— P o z n a ń .  Na cześć ks. Arcybiskupa 

wydał komenderujący generał von Seekt wspa­
niałą ucztę, na którą zaprosił także wielu wyż­
szych dostojników kościelnych oraz urzędni­
ków wojskowych i świeckich.

— J u t r o s i n .  W  poblizkićj wiosce P io ­
trowicach wybuchł przed kilku dniami w izbie 
czeladnej ogień. Spaliło się żywcem 4 lata 
mające dziecko, drugie zaś nieco starsze od­
niosło ciężkie rany. Dzieci, pozostawione sa­
me w izbie, bawiły się zapałkami i zapaliły 
izbę.

— K rz y w iń . Staruszek Gop nocował 
w tych dniach w jednej z tutejszych stajni i 
zmarzł przez noc. Rano znaleziono już trupa.

— K o ś c ia n . Towarzystwo śpiewaków

Jak  submituje3) i do stóp się składa!
A jasne pany, zwyczajnie jak pany,
Szlacheckim plecom nie skąpią swej ściany 
Rzekomo szlachtę przyjmują z rozkoszą,
Na szarym końcu do stołu poproszą,
Tam przypochlebiaj, znoś urągowiska,
A przed sejmikiem pan za to uściska,
A na sejmiku swojej sprawie gwoli 
Łeb na szablice nadstawić pozw oli;
Oberwiesz kresę, to ją znoś w pokorze — 
Panie Jakóbie, czyż nic prawda może ?

III.
Już to po prawdzie, gdy się. człek obliczy, 

My szlachta lubim ten chleb służebniczy, 
Radziśmy w pańskiej ujarzmiać się sosze,
Ten mniej, ten więcej, a każdy po trosze.
Ale pan Marek w pochlebstwa ferworze 
Uboższych nie miał za stworzenie Boże;
Tylko w gospodzie, przy szlachcie poziomej 
Lubił wyliczać senatorskie domy,
Z któremi mimo dziurawej opończy 
Albo przyjaźnią, albo krwią się łączy,
Z któremi żyje tak za-panie-pracie.
Jakby  sam krzesło zasiadał w senacie.
Pan Marek ginął, ciesząc się, że ginie, 
Przyjmował pany w ubogiej wioszczynie.
Rad, gdy zapasy grosza i spiżarnie 
Zjadały pańskie pachołki i psiarnie.
A nigdy w imię braterskiej równości 
Kowieńskim łipcem nie uraczał go śc i ;
Jeno nie bacząc, staje czy nie staje. 
Sprowadzał z Węgier kosztowne tokaje,
I  (co podanie wiarogodne ręczy)
Jakby w kościele palił wosk jarzęcy,
Kominek cłoma był prawie nieznany,
W styd przy ognisku biesiadować z pany.
A głupie zdanie — od świecy jarzęcej 
Kominek światła i ciepła ma więcej.
A kiedy buchnie, zahuczy, wystrzeli,
Ludzie chcąc nie chcąc muszą być weseli; 
Zwłaszcza gdy wtórzy od ognia wybuchu 
Brzęk szklanek miły szlacheckiemu uchu; 
Rodzą się dumki, gawędki, przezdrowie!
Panie Jakóbie, czy ja  prawdę mówię ?

' IV.
Praw da? więc jeszcze brząknijmy w puharek!

3) Wysokie pokrewieństwo.

polskich „Lutnia" urządziło w niedzielę na 
uczczenie drugiej rocznicy sw ego istnienia za­
bawę wieczorną. Odegrano sztuczkę „Sknl- 
mierzariki", poczem piękne b y ły  śpiewy i ży­
w y  obraz. Dochód przeznaczony na naukę 
polską dla dzieci.

* 55 e  Ś l ą s k a .
— W a‘« cS aw . Profesor języków s ł o ­

wiańskich, dr. Władysław Nehring, Polak, o -  
trzymał tytuł tajnego radzcy regencyjnego.

_  K r ó l e w s k a  H u t a .  Idący z By­
tomia tudotąd ranny pociąg towarowy wykoleił 
się pod Chorzowem wskutek wielkich zasp 
śniegu. Krótko potem nadjechał pociąg oso­
bowy, który się zatrzymać musiał. Na tele­
graficzne zawezwanie wysłano z Świętochłowic 
maszynę z kilkoma wozami, która pasażerów 
zabrała i dalej powiozła.

— S w I ę ' t « c M o w i c e .  Wielkiego oszu­
sta i fabrykanta fałszywych monet pochwy­
cono tutaj w osobie niejakiego szlepera K ur-  
panika tuztąd. Przy rewizyi jego mieszkania 
znaleziono mnóstwo różnych form i narzędzi, 
których do wyrabiania monet po trzebow ał; 
oprócz tego znaleziono kilka wykończonych 
50 fenygówek i 2 markówek. Natychmiast go 
osadzono w więzieniu. (

* 'J a P r u s  Z a c h o d n ic h .
— P e l p l i n .  W  dniu urodzin cesarskich 

odprawioną została w katedrze uroczysta su­
ma, na której był także ks. Biskup obecnym i 
w końcu zaintonował „Te Deum“.

— K o ś c i e r z y n a .  Zebrany tu w spra­
wie szkolnej wiec świetny miał przebieg. Obe­
cnych było około 1500 osób. Po kilku  ̂pię­
knych przemowach postanowiono wysłać do 
ministra petycyą o udzielanie dzieciom nauki 
religii w ojczystym języku. Ks. Józef Lipski 
zbił jasno błędne twierdzenia Niemców, jakoby’ 
Kaszubi nie byli Polakami. Owszem są oni 
naszymi ziomkami i rodakami, choć trochę od­
mienne mają narzecze, ale to narzecze pol­
skie.

* Wa W a rm ii .
—■ Podczas intronizacyi najprzew. ks. Ar­

cybiskupa Stablewskiegó w Poznaniu reprezen-

Co ja  mówiłem?... otóż to!... pan Marek, 
Lekee szlacheckie poważając rzesze,
Czepia się panów i ku ich pociesze 
Nie szczędzi karku, trzosa i oręża,
Odłuża wioskę, zdrowie nadweręża;
Przyszła choroba — po krótkiej chorobie 
Umarł nieborak i położon w grobie.
Tu nikt nie płakał u grzesznego ciała,
A tam się — dusza do piekieł dostała:
Czy mówiąc grzeczniej (jeśli taka wola)
Poszła na święte elizejskie pola.
Tam się ognisko niezgasłe rozpala;
Męki Danaid, Syzyfa, Tantala 
Obaczył Marek z przerażoną twarzą.
Ale iż głupców tak srodze nie karzą.
W ięc go strażnicza dopuściła władza,
Gdzie orszak zmarłych cieniów się przechadza. 
A był to ogród cienisty, szeroki,
Zawierał gruntu trzy lub cztery włoki,
A kędy lasek czy kwiecista łąka,
Gromada cieniów swobodnie się. błąka. 
Niejeden z cieniów stając przy sąsiedzie. 
Macha rę-kami — snadź rozhowor1) wiedzie; 
Ciała nie widać, lecz kędy cień głowy 
Gwar się rozlega poważnej rozmowy.
Pan Marek myśli: — „Ha! tu jak na ziemi 
„Człek się nagada, będzie żył ze swemi. 
„Jeno potrzeba po dworsku i gładko 
„Z jasich się panów połączyć gromadką.
„Ot, kilka cieniów toczy się, jak płynie, — 
„Znaczno po minie, znaczno po czuprynie, 
„Co to za ptaszki i jakie ich pierze; 
„Wojewodowie, hetmany, kanclerze!
„Jeden cień mówi — ho! poznaję z mowy, 
„To pan wendeński starosta grodowy!" 
Pomyślał Marek i bieży doń prosto:
— „Powolne służby dostojny starosto!
I cień swej ręki — jak  za dawnej chwili,
Do cienia kolan starosty uchyli;
Lecz się starosta nie odkłonił wzajem,
Tylko zachrząknął pańskim obyczajem,
I  odszedł dalej zachmurzywszy lica, _
Jakby  nie widział i nie znał szlachcica.

pokończenie nastąpi.)

+) Pogadanka.
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tował W armią pan hr. Adam Sierakowski z 
Waplewa.

— P u r d a .  Dnia 25. stycznia zmarł nasz 
proboszcz ks. Stock w 53 roku życia.

— Olsztyn. Kapitalista Blach obcho­
dzić będzie wraz z swą małżonką w pierw­
szych dniach lutego uroczystość złotego we­
sela.

— Mróz, jaki przez kilka dni prawie do 
20 stopni dochodził, zwolniał teraz i spodzie­
wać się można dłuższej śnieżycy. Sanna jest 
miejscami bardzo dobra. Na Litwie spadły 
wielkie śniegi, skutkiem czego poobłamywuły 
się gałęzie w szkółkach drzewek.

— B o e l u i s n .  Z gazet berlińskich do­
wiadujemy się, iż tajnemu radzcy komercyjne­
mu Baare ma jednak zostać wytoczony proces 
o  fałszowanie stempli przy dostawianiu szyn 
kolejowych. Obrońcą obżałowanego ma być 
adwokat berliński dr. Sello.

■— E s s e n .  W  pewnym domu pośliznął 
się młody człowiek, spadł ze schodów tak nie­
szczęśliwie, że złamawszy kark na miejscu du­
cha wyzionął. Nowy dowód, że zawsze trze­
ba być przygotowanym na śmierć.

— U e e k e m l o r f .  Zona wyrobnika D. 
mieszkająca na Josefstr. postawiła na krześle 
naczynię z bielizną, polaną gorącą wodą. Zbli­
żył się tamże jej 2-letni synek, przewrócił o- 
wo naczynie i poparzony od stóp no głów u- 
marł w wielkich boleściach.

— E l c k e l .  Pastor tutejszej gminy ewan- 
gielickiej p. Daniels obchodził 25-letnią ro­
cznicę swego urzędowania w naszem miejscu.

— E i c k e l .  Na kopalni „Hannibal 11“ 
musieli robotnicy świętować w przeszły ponie­
działek i wtorek, bo brak popytu na węgle. 
Jeżeli tak dalej pójdzie, to bardzo chudo wy­
padnie wypłata.

— F a d e r b o r s a .  Konsekracya i intro- 
nizacya najprzew. ks. Biskupa dr. Simara na­
stąpi napewno 25-go lutego. Dopełni jej za­
pewnie Arcybiskup koloński w asystencyi księ­
ży Biskupów monasterskiego i trewirskiego. 
Już teraz czynią się przygotowania do godnego 
uświetnienia tej uroczystości.

— A lten d o rf. Dnia 27 stycznia zaszło 
u nas ciężkie nieszczęście. W oda wrząca z 
wielkiego kotła poparzyła czterem górnikom 
nogi bardzo niebezpiecznie. Stało się to na 
kopalni „Hagenbeck".

— s t e e l e .  Prezes rejencyjny wyznaczył 
sześciu osobom nagrodę w sumie po 30 mrk. 
za to, iż w roku 1890 w czasie powodzi z 
narażeniem życia ratowali rodzinę Platte z 
Ueberruhr od śmierci.

— S i e g e i t .  W  Bittfeld znaleziono 13-le- 
tniygo syna pewnego górnika powieszonego na 
spichrzu ojcowskiego domu. Jedni mówią że 
cierpiał na melancholią, to jest zbyt smutne 
usposobienie i już dawniej chciał sobie życie 
odebrać, a inni sądzą, że może chciał tylko 
spróbować, jak się to wiesza, a nieszczęśliwym 
trafem naprawdę stracił życie.

— Duisburg'. Położona w środku mia­
sta fabryka wyrobów z blachy p. Bullera spło­
nęła do szczętu. S traty  są olbrzymie, gdyż 
podobno nic nie było zabezpieczone.

— W itten . Przed tygodniem znaleźli 
przechodnie trupa pewnego mężczyzny w snad- 
kim strumieniu. Pewnie był podpity i wpadł­
szy weń, nic mógł się wydostać. To prze­
stroga dla pijaków.

— B orbeck , 23 stycznia. Kochani Bra­
cia rodacy, muszę się z wami podzielić dwiema 
nowinami, z których jedna pocieszająca a druga 
■smutna. Nie mogąc zaś z każdym z was ustnie 
pomówić, opowiem wam to za pomocą naszego 
kochanego „W iarusa Polskiego", bo on istnieje 
na to umyślnie tu na obczyźnie, aby ogrzewać 
nasze serca, oświecać rozum i donosi nam no­
winy smutne i wesołe. To też powinien się 
znajdować w każdym polsko-katoliekim domu, 
a osobliwie „Posłaniec Katolicki", które to 
pisma nasz czcigodny kapłan polski nam go­
rąco polecał do czytania. — Tak wam ko­
chani rodacy donoszę najprzód wesołą nowinę, 
żeśmy tutaj w Borbeck obchodzili 3 stycznia 
uroczystość poświęcenia chorągwi „Towarzy­
stwa św. Józefa". Chorągiew tę sprowadzi­
liśmy z Poznania od p. Szpetkowskiego, a po­
święcił ją  nasz ks. Proboszcz tutejszy, kazanie

zaś wygłosił nasz wielebny ksiądz polski, któ­
regośmy tu właśnie mieli do słuchania spowie­
dzi. On nam jasno wyłożył, jak to mamy żyć 
za przykładem św. Józefa, za co mu składamy 
serdeczne: Bóg zapłać! Potem zgromadziliśmy 
się na sali posiedzeń Towarzystwa, gdzie zo­
stał odegrany teatr  polski amatorski przy 
udziale 7 księży; 4-ech z Borbeck, dwóch 
z Botropu i naszego polskiego kapłana. Naj­
przód przemówił do nas pan rektor M. bardzo 
pięknie i podziękował w imieniu Towarzystwa 
ks. Proboszczowi za staranie się o nas, gdyż 
on jest zarazem naszym prezesem. Także i ks. 
kapelan powiedział nam parę słów. chociaż po 
niemiecku, ale bardzo milo. Dalej przemówił 
nasz wielebny ksiądz polski bardzo pięknie, 
zachęcając nas do licznego przystępowania do 
związku, za co- mu serdecznie dziękujemy, bo 
to dużo skutkowało, gdyż zaraz dziesięciu no­
wych członków przystąpiło do Towarzystwa. 
Towarzystwo nasze liczy obecnie 60 członków, 
lecz mamy nadzieję, że jeszcze więcej ich przy­
będzie. Dziękujemy szczerze naszemu P atro ­
nowi za opiekę nad nami, daiej naszemu ks. 
Proboszczowi i panu nauczycielowi M.. który 
się tak nami opiekuje, potem dziękujemy ro­
dakom z Botropu, Alstaden i Essen, którzy 
do nas z chorągwiami przybyli i przyczynili 
się do upiększenia naszej uroczystości.

Druga nowina, którą donoszę, jest smutną, 
i to, że tutaj w Borbeck w kopalni Wolfsbang 
sparzyły gazy 13 górników; 12 zaraz poniosło 
śmierć a jeden żyje; jest on Polakiem a dwóch 
Polaków umarło. Żaden z nich nie należał 
niestety do Towarzystwa. To się stało 7 sty­
cznia br.

— A k w Ś K g r a J l  (Aachen w nadr. prow.) 
13-letnia córka pewnego tutejszego robotnika 
w straszny sposób śmierć poniosła. Trzyma­
jąc małą siostrzyczkę na ręku, chciała zapalić 
lampę, przyczem ta obaliwszy się zapaliła jej 
oblane petrolejem suknie. Ukrywszy siostrę 
bezpiecznie, wybiegła biedna na ulicę podobna 
do słupa ognistego, lecz mimo prędkiej po­
mocy, wskutek straszliwego poparzenia w bo­
leściach wyzionęła ducha.

— W Brrakseli spaliło się jedno skrzy­
dło pałacu książąt Aręjnberg,. przyczem: wiele 
starych i kosztownych zabytków spłonęło.

— Berlisi. Cesarz często bywa proszo­
ny od oficerów na śniadanie, przyczem sam 
zwykł wyznaczać skromne potrawy, jakie mają 
być podane na stół. Na jednem takiem śnia­
daniu u oficerów regimentu cara Aleksandra 
na rozkaz Cesarza podano bulion, pieczeń cie­
lęcą z kartoflami i ser.

— Sprawozdanie polsko-
katolieąiego Towarzystwa „Jedność". D. 10-go 
stycznia odbyło się walne zebranie, na którem 
po złożeniu rachunków odbyły się wybory no­
wego zarządu. Obranymi zosta li : p. M. Błaszak 
przewodniczącym, p. Gordzain zastępcą, p. T o ­
masz Bzyl sekretarzem, p. Adamski zastępcą, 
p. Rydlewski skarbnikiem, p. Witkiewicz za­
stępcą, p. Józefowski i Konieczny rewizorami, 
p. K. Blaszak chorążym, a p. Pietryga i pan 
Twardowski asystentami. — Towarzystwo na­
sze liczy 102 członków. Od 1-go kwietnia 
mamy osobną kasę chorych, do której należy 
87 członków. — Dnia 17-go stycznia odegra­
liśmy teatr amatorski; liczba aktorów i akto­
rek wynosiła 16 osób. Przedstawienie dobrze 
się udało, za co składamy grającym serdeczną 
podziękę, a zwłaszcza państwu Walt.rom za 
trudy i fatygi. Dziękujemy też szanownym 
gościom, głównie zaś członkom okolicznych 
Towarzystw za łaskawe przybycie.

—  Ł a a r  pod Ruhrort. Sprawozdanie 
„Tow. św. Antoniego." Dnia 20 grudnia ro­
ku 1891 odbyło się walne zebranie. Posie­
dzenie zagaił przewodniczący o 5—tej godzi­
nie. poczem odśpiewano pieśń „O Marya módl 
się za nami" i odczytano Ewangielią św. N a­
stępnie prezes wyjaśnił członkom, dla czego 
mają się do Towarzystwa garnąć, i że tylko 
płacący regularnie swe składki członkowie ma­
ją prawo w razie śmierci do pochowania z 
chorągwią. Obór nowego zarządu wypadł jak 
następuje: prezesem jednogłośnie obrany zo­
stał dotychczasowy prezes p. Antoni Pawłowski, 
zastępcą p. Franciszek Pawełka, sekretarzem 
p. Ignacy Szczot, zastępcą p. Antoni Napstyk, 
kasyerem p. Ignacy Michalak, zastępcą W aw. 
Nowak, rewizorami p. Józef Stawicki, zastęp­
cą pan Marcin Wojtaszak, do chorągwi zostali

obrani pp. Ignacy Staczan, Franciszek Otwia- 
ska i Piotr Schwarc, zastępcami pp>. Teodor 
Klette, Józef Jaśkowiak, Maciej Kortchols. Gło­
sowanie oraz całe posiedzenie odbyło się w 
największym porządku i spokoju. Członków 
liczy „Tow. św. Antoniego" 75.

Sekretarz Ig. Szczot.
— K a t e r i l b e r g .  Niniejszem przesy­

łamy sprawozdanie z czynności naszego „T o­
warzystwa św. Stanisława Kostki". Towarzy­
stwo liczyło z początkiem z r. 74- członków, 
przystąpiło w ciągu roku z. 73; z tych wyje­
chało do kraju ojczystego 9, zmieniło miejsce 
7, zaciągnięto w rekruty 3, wystąpiło dla nie­
znanych powodów 17, razem 35, pozostaje na 
bieżący rok 113, stałych i czynnych członków. 
Posiedzeń odbyło Towarzystwo 20 zwyczaj­
nych, 4 walne i 4 posiedzenia zarządu. Ogól­
nego dochodu było wraz z remanentem z ro­
ku 1890 636,60 m.. rozchodu zaś miało Tow. 
549,92 m. (włącznie 300 m. starego długu) po­
zostaje więc w kasie 86,68 m.

Tow. obchodziło rocznicę swego założe­
nia 29-go czerwca zr. i to przez nabożeństwo 
nieszporne, pochód, koncert, deklamacye, śpie­
wy i przedstawienie teatralne. Oprócz tego 
urządziło Towarzystwo trzy zabawy, które się 
składały z koncertu, śpiewów, deklamacyi, i 
przedstawienia amatorskiego, oraz wspólne 
święcone i gwiazdkę. Biblioteka Tow. składa 
się z 94-eeh książek, obejmujących 108 tomów. 
Z takowej korzystało 67 członków. — Do 
wspólnej Komunii św. przystępowało Tow a­
rzystwo (z powodu braku polskiogo spowie­
dnika) tylko 2 razy. — Z chorągwią wystę­
powało Towarzystwo w spólnym zjeździe T o­
warzystw polskich w Bochumie, w dniu 12-go 
lipca, przy rocznicy założenia Towarzystwa 
św. Ignacego w Oberhausen, i przy poświę­
ceniu chorągwi „Towarzystwa św. Augustyna" 
w Rotthausen.

Z czasopism abonowano „W iarusa Pol­
skiego", „Misyonarza katolickiego", „Straż 
Polską", „Nowiny Raciborskie" i „Orędowni­
ka". Przewodniczący Stanisław Kocik, K a- 
ternberg no. 65/8. Sekretarz Tomasz W asie-  
lewski, Katernberg no, 83/7. Lokal zebrań w 
oberży p. A. Yiefhaus.

Ż A I T Y .
Ostrożnie. „Ciociu, czy ciocia lubi cukierki ?“

— „Dla czego nie, moja Wandziu ? Owszem, 
nawet bardzo je lubię." — „No, to wolę moją 
tutę oddać wujowi Antosiowi do schowania."

* • *
*

Dwie wiewiórki. A.: „Jakże teraz żyjesz 
z młodą swą żoną? — B . : „Zupełnie tak, jak 
dwie wiewiórki." A.: „Bardzo mnie to cieszy."
— B . : „To znaczy, że kiedy ona gryzie, to i 
ja  gryzę, a jeżeli drapie, to i ja  drapię." —

*  ii *
M ały rachmistrz. Jaś  : „Ciociu, ile to lat 

żył Matuzal?" — Ciotka: 900. — Ja ś :  „A 
ciocia ile teraz ma lat? Ciotka: (w rzeczy­
wistości dużo starsza) „30, mój chłopcze." — 
Jaś  (zamyślony): „Patrz, to stryj omylił się 
o całe 870 lat, bo mówił, że ciocia taka stara, 
jak Matuzal."

Od Redakcyi.
Mimo najlepszych chęci nic możemy zaw­

sze na czas życzony umieścić wszystkich spra­
wozdań i korespondencyi, gdyż często brak 
miejsca na to nie pozwala. Czynimy to jednak 
w najbliższćj przyszłości, prosząc o wyrozu­
miałość i cierpliwość.

Nieraz zdarza się. że nadsyłane nam b y ­
wają w markach pocztownch 30, 40 lub 50 
feii. z prośbą, żeby za to drukować powinszo­
wania lub inne rzeczy. Uwzględniając nic- 
wiadomość tych osób spełnialiśmy ich życze­
nie. Odtąd jednak za tak niską sumę żadnych 
inseratów zamieszczać nie możemy, bo to za 
wielka strata, i tylko takie anonse ogłosimy, 
na które pr/.ynajmniej 1 m ark a  nade­
słaną nam zostanie.

Nabożeństwo polskie.
Igo lutego po obiedzie i 2 spowiedź, 

o 3y± nabożeństwo w Camen. Od 3 do 6 je­
stem w Bochum. — 7 nabożeństwo w Dort­
mundzie u św. Józefa. — 14 w Bochum.
21 w Neustadt pod Gelsenkirchen. Ks. L.
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W Ekspedycji  „W iarusa  Po lsk iego1'
w B o c h u m , M a l th e s e r s t r a s s e  17a

je s t  do nabycia bardzo prak tyczna  książka p. t . :

„Szczęście domowe.44
J S T ' Kto prześle  1 markę i 10 fenygów do E k sp e ­

d y c j i  „W ia ru sa  Polsk iego", otrzym a książkę tę  frank o 
odwrotną pocztą.

 ̂Baumtr & Cie.
S to ck m an n - * 9  slB S tockm ann— fk

S tra sse  1402/, ^  k l * M S . » e > S I 9 g tra s se  U 0 ! /2
polecają swój wielki sk ład  dobrych

zegarków i rzetelnych złotych towarów
pod  gw arancyą  taniej, ja k  każda  inna konkurencya, 
na  co nam zezwala  zakupno masami dla naszych 
8 składów. [440 gj

R e p a r a c j e  p r ę d k o  i  ta n io . |j
K u p u je m y  s ta r e  słot© i s reb ro . 1

Gerhard Becker
w  W itte n  nad Rurą, Hauptstrasse 14

poleca swój skład

_ złotych i srebrnych zegarków
i  n ik lo w y c h  ła ń c u s z k ó w  po najtańszych cenach. 

Z łote  zausznice, brosze, krzyżyki i t. d. zaw sze w jak  
największym wyborze.

— r—r— Stare  złoto i srebro przyjm uje za gotówkę. 
Keparatury prędko i tanio.

I Rich. Hammermann, l
i B R U C H ,  i
« poleca swój bogato  zaopa trzony  skład  w sze l-  s 
|  kiego rodzaju  zegarków  po najtańszych cenach, f  
■g Z e g a r k i  k ie s z o n k o  w e  o d h tr . 9 ,5© . i  
5 R e g u la to r y  . „ „ I5 ,© 0 . 2
g Z e g a r y  ś c ie n n e  . . „ „ 5,©©. i-
ę jako  też wielki w ybór  3

i przedmiotów złotych i srebrnych \
|  oraz M T  ła ń c u s z k ó w  1

~ 5 po znanych tanich cenach. ———  'ś.

Th. Steinberg, Herne,
B a lm h o fs t r a s s e  3 4  poleca [279

wszelkie wyroby i pościel
===== p o  n a d e r  t a n ic h  c e n a c h  =====

O d r o b i e n i e  n a  m i a r ę
pod kierow nictw em  doskonałego przykra w acza

Szanownym  Polakom -R odakom  donoszę u -  §& 
przejmie, że z dniem 20 s tycznia otworzę wielką

wyprzedaż zimową
wc w szystkich materyach; każdy metr będzie 

o 1  markę tańszy.
Ubrania od 44-1 do fO nu*.
Paletoty od 32 do ©O mr.
Spodnie ©cl 1© cl© 2© mr.

wszystko na miarę i pod gw arancyą zrobione. 
Polecam  także koszule, spodnie, kitle, jaki, 

szelki, szerokie i wąskie, k raw a ty  rozmaitego 
gatunku i różnie wyszywane. — W szystk ie  to ­
w a ry  w yprzedaw ać  będę znacznie taniej.

W y p r z e d a ż  z im o w a  t rw ać  będzie od 
20 s tycznia do 20 lutego 1892.

Z uszanowaniem

k Pewałowski,  krawiec raezki,
B o c m n ,  przy  s tarym  rynku nr. o

przy kościele św. P io t ra  i P aw ła .

Wilhelm Kilter, W i t e 9
Bahnhofstrasse

polecony przez członków T ow arzys tw  polskich.

Skład wyrobów szewsklcli.
D obre  tow ary  po bardzo tanich, ale s ta łych cenach.

Wykonanie na miarę.

Szanownym  Polakom
w  B ru c h u  i o k o licy

&  niniejszem uprzejmie donoszę, iż o tw orzyłem

skład kaloniulny,
w k tóry  to zakres  w chodzą wszelkie p roduk ta  
spożywcze i a r tyku ły  po trzebne w  gospodarstw ie 
domowem, jako  też

g a rd e ro b ę  d la  g ó rn ik ó w .
W szystko  je s t  u mnie do nabycia  po um iar­

kowanych i przystępnych  cenach.
Mam nadzieję, iż mię szanowni Po lacy  za ­

szczycać będą zakupyw aniem  u mnie tow aró w ; 
z mej s trony s tarać  się będę o dobry  tow ar  
i skorą  usługę.

F . R ie p e n ,  W it te n ,
K a u p ts t r .  3Ńfr. 21,

p o leca  ra te n o w sk ie  ok u la ry , to w a ry  sta lo w e, w szy stk ie  w y ­
roby  z s ta li w  ja k  najw iększym  w yb o rze  i najlepszego  g a ­
tu n k u  etc. (451

Parowa szlifiarnla brzytw, nożyczek, noży, s c y -  
zorków  itd . T ak że  k ró tk ie  to w a ry : cygarn iczk i, fa jk i, e tu isy , 
fu te ra ły  i t. d. W ie lk i w y b ó r eygar i t y t o n i u  po cenach 
rze te lnych .

Tanie i ciekawe książki:
G enow efa  40  fen ., B o les ław  40 fen., S ąd  O sta teczny  40 fen.. M ęki p ie ­
k ie ln e  15 fen ., N au k a  o S zk ap lerzach  20 fen., N au k a  o R óżańcu  15 fen 
M in is tran t 15 fen ., P o m sta  B oża 25 fen ., L o s  S iero ty  30 fen.. L isto w n ik  
50  fen ., L eg en d y  30 fen., M a ła  S y b illa  30 fen ., L a m p a  czarodziejska 
4 0  fen ., K o szy k  k w ia tó w  40 fen., K rę te  d rog i 80 f., R obinson 80 fen.. 
A n to ś z S k a lin a  30 fen., C h a ta  W u ja  T om asza  30 fenygów . C ud rzadki 
w  św iecie  10 fen ., D o lina  A lm ery i 60 fen., G a d u -g a d u  30 fenygów  
H irla n d a  40 fen ., H is to ry a  o k ró lew iczu  30 fen., H is to ry a  o Siedm iu 
M ędrcach  50 fen., H isto ry a  o A lim  B ab ie  25 fen.. H is to ry a  o cierp liw ej 
G ryzeldzie  20 fen., M agazyn zab aw  40 fen., O brazk i z ży c ia  lu d u  40 f ' 
O racye  i p ieśni w ese ln e  30 fen., O w iecznym  żydzie  10 fen .. P ow ieśc i 
i g aw ęd y  50 fen., P rz y g o d y  z życ ia  p ijak ó w  30 fen., .P o w inszow an ia  
d la  m łodzieży  50 fen., R óża  z T an n en b u rg a  50 fen.. Ś p iew n ik  polsk i 
50 fen., Sześć  c iek aw y ch  b a je k  30 fen., Z ło te  k a jd an y  30 fen Zbiór 
p iw n i św ia to w y ch  80 fen. — N a  k osz ta  p rzesy łk i do łączyć  trzeb a  do 
każdej  m ark i ] 0 f. Z am aw iać  i p rzesy łać  n a leży to ść  naprzód  pod  ad rese m

W. ip ia łek , C h e łm n o  (Culm , W .-P r .)
Z a  reu a k c y ą  odpow iedzia lny  Ja n  R a k o w sk i

JLloizy iLlthoS, Brueh,
Polska kolonia nr. 1®12.

Handel żelaza i mebli.
Aug. Gotze f ó „  dawniej H, D e l lb i f e e r ,

H E R N E , B a l in h o f s t r .  51,
poleca całkowitą  w ypraw ę  i urządzenie, - a f f g

Posiada wielki skład
w s z e l k i c h  tow arów  żela­
znych, jako  to: m aszyny do 
go tow ania , piece, sprzęty  

domowe i t. d.

wszelkich mebli, zwierciadeł 
i mebli wyściełanych po 
najtańszych cenach. Wóziki 

dla dzieci i kołyski.~ **» w .. *- w. uitŁ G / n c u  i n u iy o lv i .

u . 1 M  181  ‘ l i § | g  .

Breił,
a e g a r m is tr a ,

S ty r u m ,  przy kościele katolickim,
poleca swój wielki skład

zegarków, złotych i sre­
brnych towarów i t. ci

po nader  tanich cenach.

8tare zł©t© i sreliro przyj- 
ssaiiję za gotówkę.

Polecam  się szanownym 
Rodakom  w H ern e  i oko­
licy jako
k ra w ie c  m ę sk i. 

Antoni Skiba,
H e r n e , M arienstr. nr. 5

T e o d o r  S i e i i o l d ,
m i s t r z  s z e w s k i ,

W attenscheid , B oclm m crstr. 32.
Polecam  szanownym P o ­

lakom swój bogato  zaopa­
trzony

s k ła d  o b u w ia
po zdumiewająco tanich ce­
nach. Zam ów ioną robotę  na 
przym iarkę odstawiam" do­
brze odrobioną w najkró t­
szym czasie. R e p a r a c j e  
przyjmuję każdego czasu. 

U sługa skora i rzetelna.

P ro ś b a .
K toby  wiedział, gdzie za­

mieszkuje Andrzej Grzelka, 
to niechaj doniesie do E k s -  
pedycyi „W ia ru sa  Polsk ie­
go" w  Bochum.

A n to n i H r x e lk a .
D oskonały

p o m o c n ik  s e g a r -  
m is tr z o w s k i ,

w ładający  językiem  polskim,, 
znajdzie na tychm iast s ta łe  
zatrudnienie  p rzy  wysokiej 
płacy.

‘ł . s s r a n b ,
zeg arm istrz , 

Oberhausen,(p ro  w .n n d resk ń a).

4  I i t t i i .  4
g w a ra n c y i  z a  k a ­

żd y  z e g a re k .
M am  ty lk o  n a  sk ładzie  dobre,, 

rze te ln e  to w a ry  po znanych  a  n a j­
tań szy ch  cenach. —
W y k o n u ję  r e p a r a c j e

zegarków, oraz przed­
miotów z srebra i złota
dobrze i tanio.

,F.A. Schaefer*
Skład  zegarków  i p rzedm io­

tów  ze złota. 
B o c h u m , G rosse Beckstr .4

H. Hinkefent, Herne,
J S S a h n h o f s t r .  5 4  p o leca  

swój znaczny  skład kapelu­
szy, czapek, parasoli i p rz y -  
borów fu trzanych  po zn a ­
nie bardzo tanich cenach.

W szelkie czapki to w arzy ­
skie są zaw sze w  zapasie.

W. Kleufgen, Herne,
B a l m i i o f s t r .  5 4 .

N ajw ięk szy  sk ła d  [286

z e g a rk ó w
i wyrobów ze złota i t. d.Ssgr B ardzo  tan ie  ceny. 
G w aran cy a  ja k  naiepszego  tow aru , 
ileparacya n w arsztacie.

Julius Altegor,
W  a n  n  e  -  B  i c  k  e  r  n

poleca
swój znaczny skład kapelu­
szy. czapek, parasoli i p rzy -  
borów futrzanych po bardzo, 
tanich cenach.

W szelkie  czapki to w arzy -  
kie są zawsze w  zapasie.

Polską kiełbasą,
u a j l e p s z e g o  g a t u n k u

poleca

J. Baumert,
Bocitłtm, R o tts tra s se  31

obok S ta d tth eate r.
w  B ociium . — N ak ładem  i czcionkam i w y d aw n ic tw a  „ W ia ru sa  B olskiegu-1.


